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Walki między Komunistami 
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Komuniści wileńscy wypowiedzieli wojnę partji komunistycznej polskiej 


ganizacji imienia Lenina“, „Czerwo- 
nej gwiazdy“ i innych. Organizacje 
te wnoszą chaos do stosunków par- 
tyjnych. 

Polska partja komunistyczna, zda- 
niem białoruskich kolegów, za mało 
rozumie, że ruch komunistyczny na 
terenie „Białejrusi zachodniej* musi 


Wileński korespondent „Expressu* polskiej partji komunistycznej prote- 
donosi: Od pewnego czasu obser.|guje „niezależną `partję chłopską" 
wujemy na terenie tutejszym mie-|p. Wojewódzkiego. Mei 
zwykle ostrą walkę pomię-| Prócz tego, zdaniem komunistów 
dzy komunistami polskiemi |białoruskich, komuniści polscy 
a białoruskiemi. Białoruscy ko-|popychają lud białoruski do 
mmuniści wydają tutaj nielegalny ty-|organizacji bojowych w ro- 
godnik „Bolszewik*. Ostatni numer |dzaju „Proletarskiej gromady“, „Or- 


tego pisma jest jednym aktem oskar- | gzzmzenznminzzznzzw zzz KASZY E CZOOWOKONRCORRZOCJA 
Zebranie. 


żenia przeciwko komunistom polskim. 
Wszystkich punktów vsa”arżenia po- 
vtarżać ro. będziemy, zaznatczamy 
jidnak, że pisane są one stylem, 
órym dotychczas komuniści za- 
czycali tylko stronnictwo burżua- 


wykorzystywać białoruską świado- 
mość narodową i współpracować 
z postępami tej świadomości. 

Na podstawie licznych oskarżeń 
i zarzutów komuniści białorus= 
cy postanawiają oczyścić te- 
ren Białejrusi Zachodniej 
(Wileńszczyzna, Nowogr. i Po 
lesie) z komunistów polskich. 
Komunistom polskim wzbra- 
nia się pobyt na tym terenie, 
a nawet ci „OWSA Kozy 

aletara <ŁyoŁt y 
oe T bial, komunistycznej 
partji, lecz kiedyś byli członkami 
komunizmu polskiego, będą musieli 


jne. 
Pomiędzy oskarżeniami 
s 


b zamordowaniu Musso- 
liniego. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressa”. 


Rzym, 12 stycznia. 
„Messagero' 


ciwko pogłoskom rozpuszczanym 
zagranicą o zamordowaniu Mus- 


soliniego. 


Zdaniem powyższego pisma 
rozpuszczane 
przez międzynarodowych speku- 
lantów finansowych, którzy chcą 


są to pogłoski 


wywołać spadek lira. R. 
z yi, 2 
Rumunia, chce. odwołać 


swego przedstawiciela 2 
konferencji paryskiej. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Bukareszt, 12 stycznia. 
W rumuńskich kołach rządo- 
wych panuje wielkie rozgorycze- 
nie z powodu odrzucenia na kon- 
ferencji ministrów skarbu w Pa: 
ryżu wniosku przedstawiciela 


Rumunji o powiększeniu jej u- 


działu w spłatach reparacyjnych. | ulega już wątpliwości, że nie zdoła 
że |on utworzyć gabinetu. Jutro złoży |obawiały się, 


Wczoraj krążyły pogłoski, 
Rumunja ma zamiar odwołać 
swego przedstawiciela z powyż- 
szej konferencji. 


SAHM ODMAWIA PRZYSIĘGI NA 
NOWĄ KONSTYTUCJĘ. 
Gdańsk, 12 stycznia, 

Wielką sensację wywołuje tu wiado- 
ość, że prezes senatu Sahm i senatoro- 
wie z urządu nie chcą składać nowej 
A na konstytucję gdańską, 

ychodzą oni mianowicie z założe- 
nia, że już raz byli zaprzysiężeni przed 
3: laty i że urzędowanie ich jest cią- 
gile, 

Sprawa ta będzie przedmiotem roz- 
braw przyszłego posiedzenia sejmu gdań 
skiego, które się ie w najbliższą 
środę. 

RZĄD MUSSOLINIEGO ZMIENIA KO 

DEKS KARNY. 

Rzym, 12 stycznia. 

Rada ministrów postanowiła przed- 

stawić parlamentowi projekt, dający 

, rządowi prawo wnoszenia poprawek 

RA kodeksu karnego i procedury kar- 
nei — 


znajduje 
oskarżenie, że Centralny komitet 


bad pochodzą pogłoski 


protestuje prze- 


— Czy zanosi się na jakie zebranie w tym karnawale 
u Cypkinów? 

— Owszem, i to niebyle jakie, 

— Mianowicie. 

— Zebranie wierzycieli. 


5 Am z T g 
Nieuaam2 próba utworzerz gabi- 


netu centrowego w Niemczech. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu*. 

BERLIN, 12 stycznia. |danych zabiegów jest fakt, że 
Wszelkie wysiłki dr. Luthera|ani lewica ani prawica nie miały 

uważać należy za nieudane i nie|do niego zaufania. 
Partje demokratyczne słusznie 
że jego gabinet bez- 
partyjny — będzie raczej. gabine- 
tem centro-prawicowym, zaś pra- 
wiea uważa dr. Luthera za czło- 
wieka lewicy. H z, 


Rys. Ranaszowa. 


on zapewne misję utworzenia ga- 
binetu, powierzoną mu przez 
prezydenta Eberta. 

Głównym powodem jego nieu- 


Rokowania handlowe angielsko- 
sowieckie zostaną wznowione. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu” 
LONDYN, 12 stycznia. |wał przedewszystkiem z zadowo- 
W kołach politycznych wska-|leniem fakt, iż Chamberlain jest 
zują na polepszenie się stosunków |przeciwny udziałowi Anglji w ja- 
angielsko-sowieckich. kichkolwiek paktach antybolsze- 
Istnieje nadzieja, 'że po powro-|wickich. 
cie Rakowskiego z Moskwy wzno-| „Manchester Guardian“ stwier- 
wione zostaną rokowania handlo- | dza pozatem, iż jednym z warun- 
we angielsko-sowieckie. ków wznowienia rokowań handlo- 
Na uwagę zasługuje wywiad|wych między Anglją i Sowietami 
udzielony przez Rakowskiego |jest zaprzestanie propagandy ko- 
prae MaRe „Manchestćr munistycznej przez sowiety w 
uardian*, Angi z w kolonjach angielskich. 
Rakowski wobec przedstawicie- MSER voss aig 
la powyższego pisma  zaal.cento- E. S. 


szeregi przybranej partji opuścić. 


Wahania kursowe lira 


i franka szwajcarskiego. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 


Wiedeń, 12 stycznia. 

Koła giełdowe zwracają bacze 
ną uwagę na ostatnie wahania 
kursowe franka szwajcarskiego 
oraz lira włoskiego. 

Na giełdzie nowojorskiej no. 
towano onegdaj franki szwajcar- 
skie 517,12, zaś wczoraj 514,12. 

Wahania kursowe lira przypi« 
sują ostatnim wypadkom wewa 
nętrznym we wioszech. w. S. 


Bezpośrednia komunikacja 
Paryż--Władywostok. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Moskwa, 12 stycznia. 
„Izwiestja* donoszą, iż rząd 


gnruł---1  -----qwuje obecnie 
uywietni 'OpraŁ - 


plan zaprowadzenia bezpośrade 
niej komunikacji między Pary- 
żem a Władywostokiem. x. 


Zniesienie zakazu wywozu 
złota w Anglji. 
Specjalna służba telegraficzna „Kxpressu", 
Londyn, 12 stycznia. 
„Times omawia sprawę po. 
wrotu do systemu złotowego 
w Angliji. 
Projektowane jest zniesienie 
zakazu wywozu złota. ES 


MIEDZYNARODOWA KONFEREN- 
CJA PRACY, 


Genewa, 12 stycznia. 

Rada administracyjna międzynarcdo 
wego biura pracy ochwaliła że w roku 
1925 międzynarodowa konferencja pra- 
cy odbędzie dwie sesje. 

Pierwsza regularna sesja zajmie się 
sprawą uproszczenia emigracji oraz dy 
skusją nad dorocznym sprawozdaniem 
międzynarodowego biura pracy. 

Druga, która odbędzie się bezpośre 
dnio po pierwszej, poświęcona będzie 
pracy robotników na statkach. 

Wdniu 20 kwietnia rb. odbędzie się 
międzynarodowa konferencja statysty« 
ki pracy, a następna sesja rady zosta« 
nie gyolana w Genewie na 2 kwietnia, 


„EXPRESS 


Artyści teatrów paryskich urządzili na Boże Narodzenie wspaniałą niespodziankę bied. 
nym dzieciom z Montmartre. Przy pomocy słynnego malarza, p. Poulbot, ubrali oni 


WIECZORNY” 


choinkę uliczną i dali kilka wesołych przedstawień dla dzieci ulicy. 


W świetle kinkietów teatrów paryskich. 


—0:— 


Ustatnie mawości repertuarowe stolicy nadsekwańskiej. 
„Chifforton* w teatrze „Nouveantć*. „a .cąncise" 


Paryż, w styczniu. 

Dwie ostatnie premiery w „Nonyeau- 
tes“ i „Comedie Francaise“ obracają się 
dokoła tej samej osi nowelistycznej. — 
Konflikt na tle zdrady małżeńskiej. 

Temat wyzyskany tradycyjnie przez 
wszystkich dramaturgów i komedjo pi- 
sarzy świata: córka w dwudziestym ro 
ku życia dowiaduje się, że jej dobry ta- 
tuś nie jest wcale jej tatusiem (miła nie- 
spodzianka, co?) a właściwym ojcem 
jest piękny młodzian, z którym jutro ma 
stanąć na ślubnym kobiercu. 

W dramacie taki „narzeczony“ jest 
ojcem, w komedji — dziadkiem albo bra 
tem, zależnie od humoru i skłonności per 
wersyjnych autora. 

„Nouyeautes* wystawiło dramat A. 
Birabeau p. t. „Chifforton*, gdzie parę 
narzeczeńską łączy poważniejszy sto- 
sunek pokrewieństwa: ojciec poślubia 
córkę. 

Ze wszystkich dramatów Birabeau 
„Chifforton* jest jedną z niewielu sztuk, 
napisanych wyłącznie przez samego au- 
tora. I jak na złość ta właśnie sztuka 
zdradza pozory niesamodzielności — ty 
„Ie jest w niej załamgj yietwy ki NZ 
wyjścia, iż w pewnych chwilach zdaje 
się, że Birebeau bez pomocy Wiktora 
Sardou, Piotra Wolfia, Dolby'a, lub choć 
by Naucey'a nie dałby sobie rady. 

Hrabia von Paleyrac zaprosił do 
swego zamku przeszło 30 gości na bal i 
mimo najszczerszych chęci nie umie za- 
bawić towarzystwa. 

Biedni przybysze kręcą się po py- 
sznie urządzonych salach, oglądają ty- 
siąckrotnie oglądane już obrazy, rozwie 
szone na ścianach, słuchają muzyki — 
ale brak im pradziwego humoru, nie mo= 
gą się rozbawić, a biedniejszy od nich go 
spodarz stara się jak może, ale umie wi- 
dać bardzo mało, gdyż pesymizm ogar- 
nia jego gości coraz uporczywiej. 

Hrabia von Paleyrac wpada wresz- 
cie na doskonały pomysł: — zaprasza 
znanego don Juana, doskonałego pocie- 
szyciela znudzonych kobiet i wesołego 
dowcipnisia. 

Denis Larsey korzysta z zaproszenia 
hrabiego i przybywa na bal w charakte- 
rze lekarstwa na hudę. 

Człowiek strzeła, a Pan Bóg kule no 
si — powiada mądre przysłowie, które» 
go nie omieszkał zastosować w swej 
mądrej sztuce mądry, Birebeau. 

Oto — Denis Sarsey zamiast pocie- 
Szyciela stał się źródłem gorszego jesz- 
cze pesymizmu na nieszczęśliwym balu 
hrabiego von Paleyrąca. 

Zaproszony don Jnan dostaje nagle. 
na sali bólu w okolicy ślepei kiszki (gdy 
by to była kobieta, efekt boźwa lnie 


byłby większy, panie Birabeau!) i lekarz 
obecny na sali uważa natychmiastową 
operację za konieczną. 

W tem miejscu autor znalazł się w 
sytuacji prowinejusza, który poraz pier- 
wszy przyjechał do Paryża i stanąwszy 
przy zbiegu kilku ulic ogląda tabliczki 
z napisami, nie wiedzą w którą udać się 
stronę. 

Albo Denis umrze, co wypadałoby 
bardziej w tragedji a nie w dramacie, al- 
bo Denis wyzdrowieje — w takim razie 
co z nim zrobić dalej? 

Akurat w porę zjawił się poczciwy 
Sardou zbiedzonemu Birabeau'owi z po- 
mocą i wyciągnął sztukę z matni. 

Okazuje się bowiem, że lirabia von 
Paleyrac stracił przed dziesięciu laty 
swą ukochaną żonę i całe swe życie. po- 
święca młodej,  dwudziestotrzyletniej 
córce — Joannie. 

Ojca i córkę łączy niczem niezmąco- 
cona barimonja dusz i posluszna Joan- 
na postanowiła wyjść za mąż za Bernar 
da de Baiure tylko dlatego, że ojeec ją 
o to prosił. 

Wszystko bardzo pięknie — ale gdzie 
napięcie dromatyczte, gdzie tok akcji, 
waż wonilikty? y 

Znowu Sardou keruje piórem zakło- 
ptanego autora „Chifforton*. 

W czasie operacji, która odbywa się 
na stole bilardowym, pacjent Denis Lar- 
say, flirtuje z Joanną, byłą sanitariuszka 
podczas wojny europejskiej i z tej racji 
Joanna spełnia rolę asystentki przy boku 
lekarza, 

Denis wątpi czy wyzdrowieje i na 
wszelki wypadek wnada w nastrój me- 
tafizyczny, przywołujac dalekie wspom 
nienia minionych lat... ; 

Opowiada między innemi Joannie o 
tych czasach, gdy przychodził do jej ro- 
dziców na zamek i rrzvpomina sobie jak 
matka z niewiadomych przyczyn nazy= 
wała ją pieszczotliwi» „Chifforton”. 

Gdy lekarz. nakładał choremu na 
twarz maskę z chloroformem Denis ści- 
snął mocno rękę Joanny i szeptał nic- 
przytomnie: 


— Moja mała „Chifforton*.. Moja 
ukochana córko... 

Denis oczywiście nie umiera, 

Gdy po pewnym czasie wraca do 


swego meszkania jako rekowwalescent 
odwiedza go Joanna i między inner za 
pytje co miały oznaczać słowa skiero- 
wahe do niej na stole operacyjnym. 

Denis nie ma sił dłńżej ukrywać 
kłamstwa. 

Przyznaje się. 

Tak. Joania, jest jego córką! 

Młoda kobieta omal nie oszalała. 

Od tej chwili raiedzy nią a tym, któ- 
rego dotychczas uważała za swego ojc 


w „Comade Francaise". 


otworzyła się wielka rzepaść kłamstwa. 
W dodatku Denis oświadcza, że od- 
dawna kocha już Joannę. 
Autor znowu jest zmartwiony: co te- 
raz będzie? Jak to się skończy? 
Joanna nie może poślubić Denisa, rę- 
kę oddała Bernardowi. 
Ale na szczęście kobieta ma dwie rę- 


ce. 

Ażeby zakończyć swój dramat, Bira- 
beau sprowadza hrabiego do mieszka- 
nia Denisa w chwili gdy rekonwale- 
scent całuje jego córkę. 

Joanna boi się wyjawić całą prawdę. 
Zdobywa się więc na kłamstwo i wyja- 
śnia ojcu, że Denis jest jej kochankiem, 
Joanna sądzi, że lepiej będzie jeśli sa- 
ma padnie ofiarą niż jej przybrany oj- 
ciec miałby się dowiedzieć o niewierno- 
ści swej ukochanej żony. Hrabia rzuca 
się na Denisa i byłby go napewno za- 
mordował, gdyby nie córka, która per- 
swaduje hrabiemu, że Denis nie tknął jej 
nawet, lecz ona sama pokocliała go do 
granie przyzwoitości. 

Prawda wychodzi ma jaw dopiero 
wtedy, gdy Joanna zwraca stow:p Ser- 
uardowi. Wobec dawnegpyychanka nie 

[ma sił krasane r wyznaje szczerą prawdę 
że Denis jest jej ojcem, 

Po tylu okropnościach kurtyna wre- 
szcie opada na sali widzów panuje ogól 
ne zadowolenie. 

Jeszcze gorzej jest ze sztuką Mauri- 
ce'a Donnay; „La reprise“ graną w „Co- 
medie Francaise". 

Donnay rozpoczął swą karierę jako 
autor dość udatnych skeczów w kaba- 
recie „Chat noir* na Montmartne, na- 
stępnie przedzierzgnął się w autora dra 
imatycznego i został nawet członkiem 
Arademji francuskiej. 

Ostatnia sztuka Donnay'a była remi- 
niscencją dawnych skeczów kabaretò- 
wych, kiedy autor był młodszy o kilka 
dziesiątków lat i mniej doświadczony. 

Pierwszy akt odbywa się wśród ma- 
łomieszczańskiego „milien“, 

W biurze fabrycznym pracuje za ma 
łą pensyjkę pewien łysy jegomość na- 
zwiskiem Boloust. 

Jego córka, piekna Heurietta, przyby 
wa po wielu latach nieobecności do Pa- 
ryża z zapadłej prowncji. 

Odrazu zrobiła karjere, jako spółpra- 
cowńiczka w pewnem piśmie, 

Została nawet vice-redaktorem pi- 
sma. Matka Henrietty spogląda z dumą 
na swą córkę, która jednak nie jest za- 
jedno bodaj że najstraszniejsze: Henriet 
ta dowiaduje się z ust matki, że uie jest 
wcale córką łysego buchaltera w biurze 
fabrycznem, lecz bogatego fabrykanta 


Operetkowy „car* 
Cyrył I 
udał się do Ameryki. 


Wielki książe rosyjski Cyryl, któ- 
ry przyjął tytuł cara udał się, jak wia- 


domo, z małżonką swoją do Amery 
Podróż miała na celu nietylko propa- 
gandę „ideową”, ale i „materialną”, tj, 
taką, która ma na celu rezultat brzę- 
czas dokonanej u niej rewizji znalezio- 
przyjęć w najbogatszych domach no- 
wojorskich, podróż ta wcale się nie uda 
ła. Pary cesarskiej oficjalnie nie przyję 
to, co więcej, wujaszek Sam wolał wy 
rzec się honoru dłuższego goszczenia 
dostojnych Rosjan. Car Cyryl. i jego: 
małżonka musieli wrócić do Europy, 
głęboko rozczarowani tembardziej, że 
i materjalna strona imprezy zawiodła 
wszelkie oczekiwania. 

Na domiar złego zaś złośliwi dzien- 
nikarze amerykańscy przyponinieli da 
wńo znane, ale w danej sytuacji szcze- 
gólniej bolesne fakty historji domu Ro- 
monowów, z których wynika, że linja 
panująca w Rosji od czasu Piotra Wicl 
kiego nie miała nie wspólnego z do- 
mem Romanowów, a jeśli chodzi o pre- 
tensje do problematycznego tronu, to 
większe prawo doń mieliby inni ksia- 
żęta rosyjscy, wywodzący swój ród od 
Ruryka. Postać „cara* Cyryla coraz 
więcej nabiera cech operetkowych. 


Skutki zdenerwowania. 


Mieszkanka Szamotół, cierpiąca od 
łuższego czs* ną bezsenność w tych 
dniach nianogąu stia pi mimo zaży 
cia..kku proszków nasennych, popadła 
w takie zdenerwowanie że chwyciwszy 
siekierę kilku uderzeniami odrąbała so- 
bie rękę, poezem wrzuciła do p'vta, 
Okaleczona musiała nie czuć bólu, ba 
najspokojniej z krwawiącą ręką poło- 
żyła się do łóżka, i dopiero rano udzie 
lono jej pomocy. ; 


PRZEDSTAWICIEL RZESZY W a 
MIE GDAŃSKIM, 15 
Gdańsk, 12 stycznia. 

Baltische Presse“ pisze o posiedze- 
niu komisji głównej gdańskiego sejmu, 
odbytem w dniu 10 bm. na którem oma 
wiane były sprawy finansowe, podaje 
charakterystyczne szczegóły, stwitr= 
dzając, że w posiedzeniu tem brał n- 
dział przedstawiciel Rzeszy niemieckiej 
radca finansowy Fremme z minister- 
stwa finansów Rzeszy. 

Posiedzenia komisji są pouine, jest 
więc dziwnym objawem, pisze „Balti- 
scie Presse“, że w posiedzeniu jednej z 
najważniejszych komisji brał udział 
przedstawiciel obcego państwa. 

P oe: 
| oj 0 Way w E S 
ta chciałaby pisać w gazecie prawdę, a 
wiadomó przecież, że paryska prasa a 
prawda — to dwa bieguny. 

Do tych zmartwień dochodzi jeszcze 
pachnących mrydeł Lemurier'a który już 
dawno umarł, zostawiając cały swój ma 
jatek synowi. 

W drugim akcie, oczywiście, Henriet 
ta spotyka się z młodym Lemurier'em, 
który odrazu (czy mogłoby być ina- 
czej?) prosi ią o rękę. 

Henrietta uważa, że nadeszła chwila, 
gdy może się zemścić za krzywdę wy- 
rządzoną jej matce, 

Oświadcza Lemurier'owi, że ojciec je- 
go uwiódł niegdyś jej matkę i ona — 
Henrietta — jest właśnie płodem dawne- 
go grzechu. 

Lemurier mimo to nie przestaje ko- 
chać Henrietty i gotów jest ożenić się ze 
swą siostrą (tam ojciec chciał poślubić 
córkę, tu brat siostrę — że też literatu- 
ra irancuska nie może znaleźć *-dowcip- 
niejszych pomysłów !). 

Ostatecznie Henrietta postanowiła 
żyć z Lemurier'erh jak siostra z bratem 
i z tej racji prosi go o większą sumę pie- 
niędzy w celu założenia własnego pi 
sma. i 

Lemurier w końcu trzeciego aktu wy 
pisuje czek na 5 miljonów franków i 
uszczęśliwiona Henrietta zakłada nowe 
pismo, w którem święci tryumf niczem 
niekrępowana prawda, 

Jaki nakład-ma to pismo, tego nit 
wiemy, bo sztuka nagle się kończy, mo= 
gę jednak zapewnić czytelników, że piź 
smo panny Henrietty długo się nie 


niezadowolona z życia, gdyż praca dzien | utrzymaą 


nikarska nie umie jej zadowolić. Henriet 


,M. G. 
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Str. 3 


„EXPRESS WIECZORNY“, 
| Czy szkoła tańca jest instytucją 
| Kulturalno-oświatową. 


CharaKterystyczna sprawa w sądzie okręgowym 
| o eksmisję szkoły tańca Henrykowskiego z zajmowanego 
przez nią lokalu. 


Na wokandzie sądu okręgowego |fabeci i analfabeci uczą tańców. 
w Łodzi znalazła się niezmiernie] Zresztą p. Henrykowska niema 
charakterystyczna sprawa o eksmisję|szkoły tańca, lecz salę tańca, 


| 


| właścicielki sali tańca Henrykowskiej, 
z lokalu przy ul. Cegielnianej 43. 

Rzecznik powoda właściciela domu 
Milgroma p. Wojnarowski stwierdza, 
iż ustawa wyraźnie wyjęła sale tań- 
ca z pod ochrony lokatorów, a więc 
powództwo jest uzasadnione. 

To oświadczenie wywołało oży- 


Rozpacz składników węgla z powodu podnoszenia się... 


| temperatury. sd 
Mel LOF, do pobliczności łdnkiej. 


Urkiestra filharmowazną w Łodzi musiała zamknąć 


swe podwoje wskutek ouutatn 


Rys. Bojarski. 


aści społeczeństwa 


łódzkiego. 


Do odrodzenia tej pożytecznej instytucji przyczynić się 
winni b. działacze Towarzystwa Muzycznego. 


Otrzymaliśmy list następujący: 

Szanowny Panie Redaktorzel 

W artykule p. t, „Rozwiązać Radę 
Miejska", umieszczonym w nr, 3 poczyt 
nego pisma Pańskiego z dnia 9-go b t., 
znajduje się rozdział, zatytułowany: „Sto 
sunek do instytucji kulturalnych", w któ 
rym Sz. Autor twierdzi m. in.: „wsku- 
tek obojętności władz miejskich Ł, O, F. 
zawiesiła swą działalność”, 

Otóż, w imię sprawiedłiwości i bez- 
stronności upraszamy Sz. Redakcję o ła- 
skawe umieszczenie poniższego sprosto- 
wania; 

Ł, O. F. zmuszona była zawiesić cza 
sowo swą działalność nie wskutek obo- 
jętności władz miejskich, które przeciw 
nie — okazywały i okazują naszej insty 
tucji pomoc — oczywiście w skromnym 

Zafłosie swych możliwości — i szczerze 
pragną pazyczrnić sie ud” -..kontynuacji 
koncertów symfonicznych przez gónto- 
wość udzielenia większego 
miejskiego na rok budżetowy 1925, 

Mamy optymistyczne  przeświadcze- 
nie, iż obietnica ta nie okaże się pustym 
dźwiękiem i że wiara nasza nie będzie 
iluzoryczną„, Niedalekie już debaty nad 
budżetem w Radize Miejskiej pouczą nas 
o tem, 

Natomiast, jeżeli mowa o obojętności 


względem tak doniosłej dla naszego mia | rozkwit, 
sta placówki kulturalnej, jaką jest nie- p": 
wątpliwie Ł. O. F,, ze swą dziewięciolet- Na a pe pad akt + d 


nią przeszło chlubną wzi ga to nie 
możemy powstrzymać się od wyrażenia 
żalu pod adresem społeczeństwa łódz- 
kiego wogóle, które, pomimo upelów i 
alarmujących — nawoływań, obojętnem 
okiem spoślądało na agonię instytucji, bę 
dącej samorzutnem łem tejże społe- 
czności łódzkiej i które stroniąc od kon- 
certów symłonicznych (frekwencja wy- 
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Ulubiona i 


Orkiestra MANDOLINISTOW 
M. ZOŁOTNIKOWA 


z zupełnie nowym repertuarem 
ponownie koncertować będzie od 15 b. m. 


w CUKIERNI WIEDEŃSKIEJ | 
; 
Ferdynanda Ullricha tey i 
w Łodzi — Piotrkowska 142, tei, 24-34, 
w niedziele i święta poranki muzyczne od 12—2 p. p. 
zza czo O A O 


==" 


nosiła średnio 30 proc, nie bacząc na 
wysoki poziom artystyczny orkiestry, na 
wybitnych dyrygentów i solistów, na 
wielkie, na modłę iście zuropejsńą za- 
krojone programy — nie bacząc na te 
wszystkie walory koncertów Ł. O. F., 
złożyło dowód zupełnego indyferentyzmu 
dla spraw kultury muzycznej. 

Niech nam wolno będzie przy tej oka 
zji zaznaczyć, że, ożywieni wiarą w Ce- 
lowość naszej pracy na niwie muzycznej, 


dokładamy starań, aby przy poparciu Š 


szczerych przyjaciół Ł. O. F. į przez za- 
interesowanie na szeroką skalę zakre- 
ślonej akcji ratowniczej na terenie T-wa 
Filharmonicznego, umożfwić, jak można 
najprędzej, ponowne uruchomienie sezo- 
nu koncertowego, 

Ł. O. F. liczy tu w szczególne; mierze 
na pomoc i impuls ze strony tych zasłu- 
żonych i ogólnie znanych działaczy na 
polu muzycznem, którzy już w czasach 


subsydjum przedwojennych potrafili zogniskować w 


dawmejciszem Towarzystwie Muzycznem 
swój szlachòetny zapał i entuzjazm dla 
muzyki, To, co przed wójńą  zainicjo- 
wało Tow, Muzyczne, znajdzie obecnie 
swój spotęgowany wyraz w Tow, Fiłhar 
monicznem, które stać się może prawdzi 
wą ostoją i możnym opiekunem Ł, O, F,, 
umożliwiając jej ieniksowe powstanie z 
popiołów i zapewniając niebywały dotąd 


chlubne pole twórczej pracy kulturalnej, 
która wtrwańi wieczyście nazwiska ich w 
dziejach rozwoju i postępu naszej. szarej 
bezbarwnej Łodzi, 

Racz przyjąć, Szanowny Panie Redak 
torze, wyrazy wysokiego poważania 


Ori Filka: 
Zarząd OE, rmonicznej 


znakomita 


= 


do 


Zjednoczonych, gdzie zaopatrzono ją w 


Iwowskiej, ks. kan. Cieślik 
rozmowie z przedstawicielam: prasy, że|c 
liczba podań o rozwody w djecezji lwow 
skiej wzrosła w latach powojennych w 


wioną dyskusję pomiędzy stronami. 

Rzecznik pozwanej adw. Fried- 
man wskazuje, iż właściciele sal 
tańca obowiązani są stosować się 
do przepisów departamentu sztuki i 
kultury, co decyduje © Kultural- 
nym charaliterze tej instytucji. 

Jeśli nawet instytucja ta ma cha- 
rakter kulturalny odpowiada p. Woj- 
narowski — to nie można mówić o 
jej oświatowym charakterze 

W zakładzie takim—tańczą anal- 


Tam ludzie nie uezą się tańczyć 
lecz tańczą. 

Gdyby mój przeciwnik znał się 
na istocie tańca — odpowiada adw. 
Friedman — to wiedziałby, że naj. 
pierw ludzie stawiają pierwsze 
Kroki taneczne, potem uczą się 
tańców, a w końcu tańczą. 

Gdyby nie tańczyli, nigdyby się 
nie nauczyli tańczyć, 

Zresztą mogę przedstawić świad< 
ków — mówi dalej adwokat Fried- 
man — którzy stwierdzą, iż na sali 
p. Henrykowskiej uczyli się tańczyć, 
a nie tańczyli. 

Ponieważ strona przeciwna zgło 
siła świadków, którzy mają stwier- 
dzić, iż na sali tej tańczyli a nie 
uczyli się tańczyć, losy sali p. Hen- 
rykowskiej pozostały w zawieszeniu. 


Jedzmy pomarańcze. 


W czasach stagnącji — cóż nam więcej 
Żyjemy teraz w sezonie pomarańczy, | 


ma! k i muryćh  „dalekich* owo- 
ców, których wielki popyt można głów- 
nie wytłumaczyć tem, że są względnie 


tanie a conajważniejsza o wiele smacz- 
niejsze od naszych powszednich już ia- 
błuszek, 


We wszystkich oknach owocarń i 
sklepów spożywczych piętrzą się pira- 
midy pomarańcz i mandarynek. 

Mimo jednak ich względnej tanio- 
ści nmiejedn mija kuszące „itryny z 
poetyckim westchnieniem: Znasz KH ten 
kraj, gdzie cytryna dojrzewa, pomarańcz 
blask zielone złoci drzewa! — i łyka 
przytem wcale niepoetyczme ślinkę, ale 
A er którzy kupują te złote dary po 

ia. 
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Interesy marnie idą — to prawda, 
le wszak na mandarynkę czy poma- 
rańcz każdemu jeszcze starczy, 

Chodzą sobie więc po icy markotni 
łodzianie i zatopieni w stagnacyjnych 
myślach, łykają cząstki potnarańczy, rzu 
cając, naturałnie, pestki i skórkę na ulicę 

Dawniej, możnaby było zarzucić ło- 
dzianom brak wychowania i zbesztać 
ich za to niechlujstwo, ale dziś trzeba 
kłaść na karb.. złych czasów. Któż bo 
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Czynić pozostaje 
wiem może dziś mieć łowę do pami 
tania o takich głapich” rzeczach? z 

Dużo rzeczy trzeba dziś łodsianom 
wybaczyć, 

A zresztą, co za różnica „jak się je”, 
rzecz jest w tem, by jeść dobre i zdrowe 
owoce. 

Henryk I żywił pobożne życzenie, 
aby każdy obywatel Francji miał w nie- 
dzielę koś ita w garnku. 

Wobec drożyzny drobiu, trudno, aby 
rząd takie wygłaszał życzenia, winien 
je nieco ograniczyć i rzeby było, 
gdyby każdy łodzianin mógł chociaż 
zjeść codziennie choć jedną pomarańczę, 

' Nie dlatego, że trochę zbytku w je- 
dzeniu nie zawadzi, Zin. z tego 
pwodu, iż owoce są bardzo zdrowe, a w 
dzisiejszych czasach weksli >rotestowa- 
nych nikt się zbytnim zdrowiem pocie. 
szyć nie może, 

Obok winogron jest pomarańcza naj- 
zdrowszym i najpożywniejszym owocem. 
Posiada bowiem w sobie bardzo dużo 
tak zwanej witaminy. 

Korzystajmy więc z okazji i resztek 
pieniędzy, których nie pochłonęła stag: 
nacja i jedzmy pomarańcze, 


Ananas ze spółki „Oko“. 
Legitymował się fotografjami nagich kobiet, 


Na dworcu kolejowym w Sosnowcu prywatn p. £. 
aresztowano osy, młodzieńca, który | Hucie, A 
w bezczelny sposób zaczepiał kobiety. 

Natręt, sprowadzony do komisarjatu, |mację firmową, w której, zamiast 
podał się za Bronisława Piści, funkcjona 
rjusza spółkowego biura 


detektywów | 


fe 
koła złotego cielca, 


„Oko" w Królewskiej 


Obiecujący detektyw pokaza? legity: 
podo- 
ła wklejona fotogra. 


izny okaziciela, był 
nagich kobiet. tańczących da 


grupy 


Chrzanów leży w Ameryce. 


bawiąc w 


godna 
za morze, I oto karta ia miast 
hrzanowa powędrowała do Stanów 


Taka jest krajoznawcza opinja urzędników pocztowych 


A dniu 10 A niejaki M, Ro-|markę pocztową i dopisano Poland, 
ze: 
kartę pocztową do P, 


Charaktrystycznym jest fakt zaopa 


trzenia tej karty w markę pocztową ame 
rykańską, by umożliwić przesłanie jej z 
pi 


owrotem do Polski, 


Referent sądu  kurjalnego 


Moda rozwodów we Lwowie. 


djecezji|zastraszający sposób, Dziś już nietylko 
stwierdził w|ludzie z inteligencji, ale i ze sfer włoś- 


iańskich żądają rozwodów, uważając 


małżeństwo za zwykły kontrakt, 


l. 2, 


„EXPRESS WIECZORNY”, 


Polsce grozi głód na przednówku. 


Szczupłe zapasy zboża w kraju. — Konieczność stworzenia rezerwy zbożowej.—Rząd pana Grabskiego patrzy 
na wszystko przez różowe szkła. 


Drożyzna wzrasta z dnia na dzień 
wbrew a nawet jakgdyby na przekór 
optymistycznym komunikatom oficjal- 
nym i orzeczeniom komisji badania 
wzrostu kosztów utrzymania. 

Oczywista, że zjawisko drożyzny 
ziemiopłodów u nas w kraju rolni- 
czym jest tylko bezpośrednim skut- 
kiem fatalnej polityki gospodarczej 
rządu, który nadał linji wytycznej 
tej polityki: całkowitą przewagę czyn- 
nika agrarnego, a z drugiej strony 


granicę stworzył doskonałe podłoże 
dla spekulacji t. zw. „sfer rolniczych“. 

W ostatnim tygodnia we wszy- 
stkich dzielnicach Polski nastąpi- 
ła zwyżka cen ziarna i mąki, 
aczkolwiek niema Ku temu istot- 
nych powodów, gdyż pomimo nie- 
urodzaju tegorocznego niedoboru 
ziarna być nie powinno. 

Wogóle znajdujące się wewnątrz 
kraju zapasy powinny wystarczyć na 
wyżywienie ludności aż do nowych 


dla celów skarbowych zezwolił najżniw, o ile wywóz zostanie wstrzy- 
wywóz zboża, jaj, cukru i bydła za|many. 


ignoranci. 


Każdy nowy wynalazek stanowi epo 
Ke cywilizacyjną i jednocześnie w życiu 
«dbiennem staje się powodem wielu 
nieszczęść, > 
Tak było z autem, gdy z jediroj strony 
szybkość lokomocji oddała ludziom wie- 
le usług, z drugiej strony jednak wzrost 
nieszczęśliwych wypadków stanowił od- 
wrotną stronę medalu, to samo było 2 
aeroplanem, używanym dla celów milita 
rystycznych i to samo dzieje się z ostat- 
mim ewenementem w dziedzinie techniki 
— radjoaparatowej. 

Pierwszym nieszczęściem może nie 
najgłówniejszym, 
mniejszem jest trudność zrozumienia sa- 
mej nazwy nowego wynalazku. 

Ludzie mylą 
radjo, 


Są to jednak zapasy tak szczupłe, 
że istnieje obawa, iż t. zw. „sfery 
rolnicze“ zechcą zapewne jak zawsze 
wykorzystać obecną sytuacje i ceny 
zboża wyśrubowac jeszcze bardziej. 

Rząd powinien poczynić zawczasu 
wszystko, ażeby do tego nie do- 
puścić. Chleb w Polsce jest już tak 
drogi, że o dalszej jego zwyżce po- 
myśleć nie podobna. 

A jednak ostatnia zwyżka każe 
przypuszczać, że wieś i dwór raz 


po raz będą starały się rozpętać 


winien poczynić wszystko by mót 
interwenjować na giełdzie zbożo- 
wej. Do tego celu najodpowied- 
niejsze by było stworzenie pań- 
stwowej rezerwy zbożowej przy 
jednoczesnym uniemożliwieniu wy- 
wozu i otworzeniu granic dla 
WWOZU... 


Znając jednak dotychczasową bier: ` 


ność p. Grabskiego w tej sprawie, 
wątpić należy czy jakiekolwiek środ- 
ki zaradcze zostaną przedsięwzięte. 

To też groza głodu na przed- 


Spełulację zbożową, to też rząd|nówku potężnieje z dnia na dzień, 


Cześć dla mężatek! 


Jedno z pism amerykańskich rozpi- 
sało ankietę na temat: 

— Ile warta jst robota kobiety 
mężnej? 


4 pośród ituznych odpowiedzi najbar- | panny, 


dziej imponującą lest statystyka, jaką 


sunków, panujących wśród mężatek, któ 
re zresztą są nie mniej cnotiiwe niż pan- 


za- ny, ale uważam wartość kobiety zamęż- 


nej za coś wyższego ponad stanowisiw 


Kobieta zameśma 


przysłała pewna pani, za czas swej 20-let|chowuje mbue pokolenia, robi 1,550 fi. 


niej małżeńskiej pracy, 

Według jej zestawienia wydała owa 
pani 233.425 porcji, pokrajaia 33.195 bo- 
chenków chleba, sama zaś upiekła 5,630 
wielkich bochenków i zrobiła 1.550 li- 
trów soku. Prócz tego wyrobiła 2,725. 


ale rówileż mie naj-|kg, masła i wychowała 76.630 kurcząt, 


Q tem ile razy mąż rozchorował się 
na żołądek, ile go to kosztowało, owa 


dwa pojęcia: rad ijpani nie wspomina, Nie zapomniała tyl 


ko obliczyć, że robota przez nią wyko- 


Często w rozmowach słyszałem na- |nana, warta jest około 50.000 dolarów, 


przykład takie zdania: 
EnA: pan, noje ciotka miała raka 

jo ją uratowało, 

— Jakto radjó?... 


Jest to oczywiście imponująca cyfra 
i chociażby przez to samo należy się ko 
ietom zamężnym szacunek i poważanie, 


Są jednąk ludzie, którzy tych pro- 


— No, pan nie wie?., Radjo którejstych faktów nie chcą zrozumieć i wo- 
wymyśliła nasza rodaczka Curie - Skło-|bec mężatek zachowują się bezceremo- 


dowska,,, 

— Ten Marconi to był wielki czło- 
i teraz wszystko słychać co się dzieje 
ua ca: świecie.. A 

Wszystko jedno... Rad, radjo, Cu- 
rie- Skłodowska, Marconi — co to kogo 
obchodzi! 

On się lecz: 
przez Curie - 

torem ssd wo ssi 
Sstko («62 Tau wymyślony” przez Mar 
coni'ego — i to mu wystarcza, 

Przypomina mi to scenę, jaką widzia 
fem pewnego razu na Piotrkowskiej uli- 
cy w czasie wstrzymania ruchu tramwa- 
jowego. 

Ludzie stawali na chodnikach i fa- 
mali sobie głowy nad tem, dlaczego tram 
waje nagle stanęły. 

Nagle ktoś zauważył: 

l.. Widzi pan tę szczelinę na 
szynach... Tędy elektryczność ucieka i 
tramwaje nie mogą ruszyć.. 

I człowiek ten dziwił się, że nikt się 
mie stara zatkać szczeliny w miejscu. 
gdzie części szyn są zaśrubowane — i 
droga elektryczność marnuje się niepo- 
trzebnie... 

W miejskiej galerji sztuki odbywə 
się codzień radjo - koncerty, 

Mój sąsiad poczciwy ignorant dał sie 
namówić i pewnego wieczoru poszedł 7 
żoną i dziećmi posłuchać koncertu z Li- 
verpoolu. 

Nazajutrz pyłam go się, czy był za- 
dowolony, wiedziałem jednak, że kon- 
certu dnia poprezdniego nie było, gdyż 
trudno było o połączenie, 

Wie pan, to radjo nie jest takie 
dobre jak myślałem — odpowiada mój 
sasiad — koncertu nie było, tylko słysze 
liśmy jakieś syki, gwizdy, jak w apara- 
cie telefonicznym w czasie rozmów mię- 
dzymiastowych.., To pewno z  galerji 
wygwizdywali jakąś aktorkę i dlatego 
koncert się nie odbył... 
Praw a, że smutne? Bolski, 


radjem  „wymyślonym” 
kłodowska i słyszy wszy 


| espodzianka na polo 


njalnie, ` 
Nie mam tu na myśli moralnych sto- 


Pomyśl pan wykombinował rad | mmama 


trów soku, jak pisze amerykańskie pis- 
mo, wartość jej pracy w ciągu 30 lat 
oceniono na 50.000 dolarów — czyż to 
jest małym powodem do szacunku i in- 
nego traktowania? 

A jednak... 

Pani Celina Budzelewska poszła z 
koszykiem na rynek. 

Kupowała jajka. Towar jej się nie 
podobał. Mąż lubi świeże jajka, a te 
były troszkę cuchnące, Namyśliła się 
więc i chciała pójść dalej, chłop jednak 
zatrzymał ją: 

— Jajka ruszone musi pani kupić, 
nikt ich jeść nie będzie, skoro każdy je 
dotknie łapami!.,, 

Kupująca zakpiła z higieny pomysło- 
wego chłopa i odparła: 

— Nigdzie takiego prawa niema 
ERES 


i|że chwilowo biura są nieczynne. 


-A> 


jajek tych nie wezmę. 

— Też mi „pani Śmieciara a nie 
„panil”,„, Będzie mi w jajkach grzebać... 

I począł wymyślać jak na chłopa 
przystało, za co został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej, 

Sędzia po wysłuchaniu świadków ska 
zał Marcina Skrudelę na 30 złotych ka» 
ry za nieposzanowanie mężatek, 

Juris, 


Zorganizowany po mi- 
strzowsku napad ban- 


płodzi, wy.|dycki w Nowym Jorku. 


50 osób obrabowanych na 
sumę 40. tys. dolarów. 


Przed dwoma tygodniami bandycł 
nowojorscy zdali egzamin sprawności 
i zarazem bezczelności. Do banku po+ 
życzkowego Forum Business Corpora= 
tion przepełnionego publicznością wesz. 
ko kilkunastu mężczyzn. Okło dziesię- 
ciu steroryzowało obecnych wymie- 
rzonymi rewolwerami, pozostali zajęli 
się szybko a składnie rewizją kas i kie 
szeni urzędników i publiczności, 

Wszystkich ustawiono w_ szeregu, 
zabierając portmonetki,  pugilaresy i 
pierścienie ogółem na sumę 40 tys. do- 
larów w tem pieniądze kasowe. 

Przed wejściem dwaj bandyci “infot 

mowali napływających interesantów, 
Pa 
załatwieniu się z ofiarami, bandyci roz 
płynęli się wśród tłumu ulicznego. 
mma 


Krawiec 
nadawcą herbów. 
W Nowym Jorku wpadł jeden z 


krawców tamtejszych na pomysł ozda 
biania podszewki zamówionych u nie- 
go ubrań fantastycznemi herbami. 
Pomysł ten znalazł takie uznanie, że 
klientela krawca zwiększyła się ogrom 
nie. Śród herbów, wyszywanych przez 
krawca, największem powodzeniem cie 
szył się początkowo herb z jednoroż- 
| ceim. Następnie jednak zaczęto dostar- 
czać mu wzorów innych zwierząt o naj 
fantastyczniejszych kształtach,. pomys- 
łu artystów rysowników „a im takie 
zwierze było nieprawdopodobniejsze, 
tem większym cieszyło się podziwem, 
Z ubrań zwierzchnich przeniesiono na- 
stępnie nową modę na bieliznę. 
Najchętniej jednak — jak pisze 
„Daily News Record“, organ fabrykan- 
tów koniekcji męskiej — herbami ozda 
biane są podszewki palt, palto bowiem 
zdejmuje się wszędzie i składa podsze 
wką do góry, tak że wspaniały, wyszy 
ty wielobarwnym jedwabiem, herb iest 
widoczny i uderza oczy towarzystwa, 


Czytajcie 


i waniu: niedźwiedź z tyłu odwiedza | Gzy ZEZENE 


myśliwego. 


„Republikę”, 


„EXPRESS 


WIECZORNY” 


azety belgradzkie opisują cieka- 
wya zarazem zabawny wypadek, któ 
ry hiał tam miejsce. Od jakiegoś czasu 
jęła ginąć na poczcie ważna kores 
pądencja urzędowa. Zaniepokoiło to 
w fysoki mstopniu koła polityczne, o- 
1azjwojskowe. Przypuszczano, iż li- 
slyłlostają się w ręce szpiegów, któ- 
yzarzucili sieci swe w Belgradzie. 


doyany z pięcioma pieczęciami sztabu 
geniralnego, adresowany do attache 
wojkowego poselstwa jugosłowiańskie 
Bernie. 
ała policja została _ uruchomiona 
isty urzędowe z ministerjum woj- 
nysztabu generalnego itd. ginęły tym 
zagem ciągle. Prawie codziennie nad- 
ddziły skargi z poselstw w Paryżu. 
mie i Londynie, iż żadnych wiado- 
(i z Belgradu nie otrzymują. Rząd 
jugosłowiański był skonsternowany. 
Zartądzono nadzwyczajne środki bez- 
eństwa. Specjalni kurjerzy czuwa 
Ji nid korespondencją i jeździli w pocz- 
towych wagonach. Nie doprowadziło 
to jednak do żadnych rezultatów. Na- 
tak ważne listy jak do księcia Are 
Karageorgiewicza, stryja króla do 
a do kuzyna królewskiego księ- 
wła do Londynu, nie dochodziły. 
dły”yszystkie środki ostrożności 
oraz wszelkie dochodzenia. Nikt nie 
mógł tego dociec, tembardziej, iż w o- 


statnich czasach, poczęły ginąć także |d 


listy urzędników i oficerów wysyłane 
na koszt rządu. X 

Niepokój wzrastał z dnia na dzień, 
aż do chwili, gdy pewnego wieczoru 
zjawił się w biurze dyrektora policji 
pewien młodzian i opowiedział co nastę 


puje. 

Mieszkał on w jednym z mniejszych 
domów w Belgradzie, gdzie przez ścią 
nę sąsiadował z panną Slavką. Jorano 
więz urzędniczką głównej poczty. Oba 
je młodzi zaprzyjaźnili się serdecznie 
i po krótkim czasie poczęli prowadzić 
wspólne życie skromne i szczęśliwe. 
Młodzieńca jednak niezmiernie intrygo 


szzzrma 
Dr. med. 


Józef Imich 
Choroby uszu, nosa, gardła i krtani 
= powrócił. 
Przyjmuje od 12 do 2 i od 4 do 6, 
ul. 6 Sierpnia (Benedykta) 3. 


Ma ciem Sppiała: pana Slavka? 


ragiczna historja, która wzburzyía całą 
Serbję. 
Z tajników poczty belgradzkiej. 


wał fakt, iż p. Slavka przebywała ciąg- 
le u niego, jemu zaś do jej pokoju abso 
lutnie wejść nie było wolno. Wzbudzi- 
ło to w nim przeróżne podejrzenia a i 
zastanawiało go to, iż Slavka codzien- 
nie przynosiła do domu całe pakiety li 
stów. 

Co z niemi robiła „nie wiedział, bo- 
jąc się zdradzić ukochaną milczał, ale 
dowiedziawszy się o niepokoju „jaki pa 
nuje wskutek zaginięcia wielu listów u 
waża jednak za swój obowiązek wszy 
stko opowiedzieć. Dyrektor policji po 
wysłuchaniu młodzieńca, nie tracąc cza 
su kazał zarządzić nocną rewizję u p. 
Slawki. 

Policja bez wielkich ceremonii 
wkroczyła koło l-ej w nocy do jej po- 
koju zastała właścicielkę pogrążoną 
w głębokim śnie. Rozbudzona nagle 
Slavka przeraziła się strasznie i wy- 
buchając płaczem, rozpoczęła swą spo 
wiedź, 

Jako biedna sierota pracowała na 
poczcie i pobierała małą pensię 1200 
dinarów czyli około 80 złotych miesię- 

cznie. Przymierała prawie głodem, 
gdyż pensja wystarczała jej zaledwie 
na mieszkanie i jakie takie ubranie. Żyć 


jednak chciała i pomagała sobie jak 
mogła. 
Zajęcie jej na poczcie polegało na 


wysyłaniu listów urzędowych. Listy te 
bywają zaraz opłacane, przyjmowała 
więc ona codziennie sporą sumę pienię 


wpadła na 
pomysł konfiskowania niektórych lis- 
tów, a pieniądze dane na marki przyw- 
łaszczała sobie. Listy jednak zapisy- 
wała w książkach jako wysłane. W ten 
sposób dorabiała sobie drugie 1200 
dinarów i mogła skromnie wyżyć. Pod 
czas dokonanej u niej rewizji zaniezio- 
no prawie wszystkie zaginione listy. 
Cały pokój był niemal zarzucony a w 
sienniku Slavki zamiast słomy były sa 
me urzędowe listy i papiery, na których 
sypiała, 

Rząd się uspokoił, a Slavka płacze 
w więzieniu, oczekując wyroku. 


PRZECIW agd: 
ASŁMIE 
Eaibard: d'Abyssinie 
s D-ra H. FERRE. a 


prószek cyga retki lub tytuń, Żądać w aptekach 
nAg: 
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JERZY RZĘCKI, 
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Kryminalny romans 


Wszystko na świecie ma swój koniec 
więc i wojna światowa ostatecznie się 
skończyła. A razem z nią i utrapienia 
pani doktorowej Zakrzewskiej Przez ja- 
kiś oddział Czerwonego Krzyża w Gene- 
wie dostała parę stów od męża Zapo- 
wiada bliski powrót do kraju, Więc ode- 
tchnęła z ulgą. Lżej jej było na duszy, 
przestała wzdychać nad robotą. Na- 
reszcie, nareszcie zaświłała jutrzenka 
lepszych czasów... 

A potem przyszła Polska, Ta wyma- 
+zona, wyśniona przez tyle jęczących w 
niewoli pokoleń, Przyszła nagle, nieo- 
czekiwanie pewnego słotnego listopado- 

| wego ranka,» 


kinematograficzny. 


I takiego samego ranka po kilkuna- 
stu dniach zajechała przed dom przy 
ul. Piotrkowskiej dorożka, z której wy- 
siadł pan doktór Zakrzewski. To dopiero 
niespodzianka! Co się tam działo przy 
powitaniu, żadne pióro nie opisze. Przy 
pożegnaniu bodaj takiego morza łez nie 
wylano, jale przy tem powitaniu... 

Ochłonąwszy z pierwszego wraże- 
nia, doktór Zakrzewski z bardzo 
przykrem zdziwieniem przekonał się, że 
żona przez łe cztery lata zestarzała się 
chyba o czternaście lat. Biada, wychu- 
dzona, zaniedbana, zrobiła na nim wra- 
żenie wstrząsające. Rozproszyło się ono 
wszakże nagle, gdy spojrzał na có- 


str. 5. 


Tango, boston, passo-doble, blues. 
Oto najmodniejsze tańce karnawałowe. 


„Java“ i „Sombo* zakończyły swój krótkotrwały 
żywot. 


Stare tańce nie wrócą, pr 
w wolnym tempie będzie 


Tegoroczny karnawał w Polsce bę- 
dzie pozostawał pod znakiem czterech 
tańców: tanga, bostona, passo-doble i 
błuesa. 

Nad „jawą“ możemy już położyć 
krzyżyk. Ani u nas, ani nigdzie za gra 
nicą nie będzie on w najbliższym sezo- 
nie tańczony. 

Taksamo „Sambo“, które tańczono 
w ubiegłym sezonie za granicą, a 
gdzieniegdzie także i u nas, już więcej 
na salę balową nie wróci. 

O zapowiadanym przez niektórych 
powrocie tańców starych, niema na- 
wet co marzyć z dwóch powodów: po 
pierwsze: tancerz współczesny jest 
zbyt wygodnym, ażeby wykonywać 
tak „ciężkie roboty”, jakiem bezwatpie 
nia było wirowanie godzinami wokół 
sali. On woli spokojnie posuwać się w 
tak muzyki, nie łamać sobie głowy nad 
skomplikowanemi figurami i konwerso 
wać z danserką. 

Powtóre: wytworny tancerz znaj- 
duje obecnie w tangu, bostonie, a ponie 
kąd także w nnych tańcach współ- 
czesnych, duże zadowolenie muzyczne, 

spowodowane arytmicznym, na me- 
lodji opartem wykonywaniem kroków 
tanecznych. 

Trudno przypuszczać, ażeby tensam 
tancerz pragnął być pozbawionym w 


Obchodziła uroczystość 


Po zawieszeniu broni i zawarciu po 
koju, umysły społeczników francuskich 
zajmowała kwestja uzupełniania liczby 
obywateli, uszczuplonej przez wojnę, 
przy pomocy małżeństw. 

Znalazł się czynny propagator pod 
wpływem głosów prasy założył „Li- 
ge Niebieskiej Wstążki” mającej na ce- 
lu bezpłatne kojarzenie par  małżeń- 
skich. Główna kwatera Towarzystwa 
została założoną w Paryżu z licznemi 
oddziałami w rozmaitych miastach 
Francji. 

Zadanie członków polega na ułat- 
wianiu znajomości młodzieży przyzwo 
tej płci obojga, „ojcowsko macierzyń- 
skie* usuwanie przeszkód i w razie ko 
niecznej potrzeby wspomaganie nbo- 
gich kandydatek do stanu małżeńskie- 
go zasiłkami na przygotowanie wypra 
wy ślubnej, 

Pomiędzy członkiniarii łe, 
kóówinie 7 ze FEG Łulniaany SIĘ 
śmslrzj.uć w» SWataniu par oraz zaclię- 
caniu mężczyzn do małżeństwa. W 


reczkę, 

— Córuś, jakaś ty śliczna! — krzyk- 
nął rozpromieniony, oczom swym nie 
wierząc — ależ jabym cię nigdy w życiu 
na ulicy nie poznał... Ale że poleciał- 
bym za tobą, to pewne! — wyrwało mu 
się, lecz szybko ugryzł się w język. To 
psiakrew, wojskowe otoczenie zaczęło 
z niego wyłazić. O, muszę się trzymać 
za uzdę mocno, pomyślał sobie, przez 
wzgląd na żonę, no i, bardziej bodaj jesz 
cze, na Maniusię, 

Rzeczywiście, dziewczątko się z niej 
zrobiło przez te cztery lała, że... palusz 
ki lizać. Przepyszne blond loki rozwi- 
chrzoną falą okalały owal jej czarują- 
cej twarżyczki, o zlekka zadartym filu- 
ternym nosku i koralowej bużce. Smu- 
kła, jak łania, zakwitała rozkosznym uro 
kiem wiośnianej kobiecości, Chód miała 
elastyczny, harmonijnie kołyszący, wę- 
żowo wijąc pięknie zaokrągloną linją 
bioder przy każdym kroku. 

Nie dostrzegł natomiast, nie mógł do 
strzec zresztą czegoś innego. Że figlar- 
nie załotne i promiennie rozśmiane za- 
zwyczaj oczętą Maniusi były tym razem 
zamglone, podkrążone ciemnemi obwód 
kami i mocno zaczerwienione. Nie wie 
dział też, że radość z przyjazdu ojca, nie 


znalozłw „nio ! 


ócz walca, który tańczony 
urozmaiceniem bostona. 


SZYKI przepisane z góry kroki i ru 
chy. — 

W obecnej swojej formie tańce mod 
ne stoją, zdaje się, u szczytu swego roz 
woju, o ile jakaś nowa rewolucja, co 
się nie zapowiada, nie nastąpi w najbliż 
szych sezonach, gotowe są one, podob= 
nie, jak niegdyś wale zasklepić się w 
swowej obecnej formie i z nieznacznemi 

modyfikacjami przetrwać szereg lat. 

Rewolucja zaś taneczna mogłaby się 
zapewne dokonać pod wpływem no- 
wych pierwiastków rytmicznych wpro 
wadzonych do muzyki tanecznej, co je 
dnak jest zagadnieniem niesłychanie 
trudnem, 

Podobno problem ten ma rozwiązy= 
wać po części muzyka do nowego tań- 
czącego obecnie w Wiedniu tańca, 
„Five-stepa*, Jednakże tanec ten ma 
być bardzo trudnym i wydaje się wat- 
pliwym, ażeby tak nudny problem, jak 
wzmiankowany poprzednio, został już 
obecnie rozwiązany. 

Ogólnie rekłamowany i okrzyczany 
taniec „huppa-huppa”, który miał być 
królem tegorocznego sezonu, u naszych 
bezpośrednich sąsiadów zachodnich nie 
przyjął się nigdzie, jest na ogół niczna 
ny a nawet niektórzy fachowcy, uśmie 
ck.jąc się z politowaniem, twierdzą, 
łakoby to był nowy „trick“ paryskich 
mistrzów tańca, całkiem 


z 
-wyczajny 


3000-cznego małżeństwa. 


grudniu r. z. Liga obchodziła święto 
trzytysiącznego ślubu zawartego za jej 
pośrednictwem zaś jej inicjator i głów 
na sprężyna został zasypany podzięko 
waniami od swojej klijenteli. Jest to 
człowiek młody jeszcze i sam szczęśli 
wy małżonek i ojciec. 


mogła  rozproszyć wiasnej, innej 
tęsknoty, 

Tego roku właśnie skończyła pensję, 
zdała maturę. Zdzisio także. l, wstą- 
piwszy na uniwersytet, wyjechał do War 
szawy. Chętnie — jak chętnie! — pos 
jechałaby z nim Maniusia., Też przecie 
mogłaby wstąpić na uniwersytet., Bar- 
dzo nawet tego pragnęła. Ale gdzietam 
Ledwo matka koniec z końcem ciężką 
całodzienną pracą wiązała, więc skąd 
wziąć na studja dla Maniusi.. Że ojcieć 
przyjechał, to też odrazu sytuacji nie 
poprawi, bo zanim odpocznie zanim znów 
odzyska praktykę — i czy wogóle odzy- 
ska? — dużo wody jeszcze upłynie, A 
tu już drugi miesiąc, jak Zdzisia nie-ma, 
Niby codziennie sobie piszą. ale i ta 
Zdziś pisze, że z góry prosi o wybacze- 
nie, gdyby kiedyś listu nie było, bo tyle 
teraz roboty na uniwerku, że nie można 
wcale nadążyć, A jakże! Dużo robo- 
tyl Dużo koleżanek pewno i ładnych, 
Zdziś przystojny chłopiec — każda na 
niego poleci. I o te koleżanki jeszcze 
mniejsza, Ale w tej Warszawie tyle 
pięknych kobiet, aktorek i.. takich, ca 
im wogóle wszystko jedno.. A. kustciel- 
ki wszystko, a kokietki, że nie daj Boże., 

(D. =. m). 
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Mia domowa ma 


Prócz tego należy się jej 10-godz. wypoczynek dzienny 


Warszawa, 12 stycznia, 
Polska Agencja Telegraficzna, 


Sejmowa komisja opieki społecznej 
łozpatrywała projekt ustawy o rozvią- 
gnięciu na górnośląską część wojewódz- 
wa śląskiego mocy obowiązujących ti- 
staw o zaopatrzeniu inwalidów woien- 
ych i ich rodzin oraz o zaopatrzeniu 
rodzin po poległych i zmarłych Jub za- 
ginionych bez własnej winy, w związku 
ze służbą wojskową. 

Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu 
w przedłożeniu rządowem bez żadnych 
zmidn, 

Sejmowa komisja ochrony pracy 
wysłuchaniu roleri P: Faden (ZLNA 
załatwiła na dzisiejszem posiedzeniu 42 


OSTATNIE WIApoMmo dej 


PRZEZ 
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prawo do tropu. 


artykuły projektu ustawy o pracowni: 
kach domowych, 


W myśl przyjętych artykułów. pra- 
cownikom . domowym nałeży zapewnić 
w ciągu doby 10-godzinny czas na sen i 
wypoczynek, którym winien być ubjęty 
Okres między 1Ż-łą w nocy a 5-łą rano. 
Każdy pracownik ma prawo do płatnego 
7-iodniowego urlopu, o ile praca jego 
trwa bez przerwy conajmniej rok u da- 
nego gospodarza, Za czas urlopu pra- 
cownik otrzymuje podwójne wynagro- 
dzenie, jakie za ten czas mu przypada 
tytułem zwrotu za pożywienie. młodo- 
cianym zaś pracownikom po przesłużc- 
niu już pół roku przysługuje priwo do 
7-iodniowego urlopu. 


Rekonstrukcja gabinetu 
w Czechach. 
Spcejalna służba telegraficzna „Expressu“, > 
Praga, 12 stycznia. 


Wczoraj rozpuzały się roko- 
wania między prezyderńtut. mi- 
mistrów Swehlą oraz przywódcą 
partji pracy w sprawie przystą- 
pienia tej partji do koalicji rzą- 
dowej. 

Prezydent ministrów Swehl 
pragnie zrekonstruować swój ga- 
binet, gdyż czeska partja kato- 
licka odmówiła mu swego po- 
parcia. P. S. 


Dr. L. Wł. Biegeleisen, 


GAZETA 
GAZETA 
GAZETA 


GAZETA 


GAZETA 
GAZETA 


Dąbrowski, prof. St. Estreicher, W. Gajewski, prot, u. 
prof. dr. T. Hilarowicz, J, Hubert, prof. dr. Wł, L. Jaworski, sędzia prot. J. Jamontt, dr. M. Jaroszyński, prof. dr. K. Wł. Kumaniecki, 
prof. dr. St. Kutrzeba, Ig. Koral, prof, dr. W. Komarnicki, prof. A, A. Kryński, dr. K. M. Krzyżanowski, adw. A. Kroński, prof, Laffon-Mon= 
tels, (Paryż), sen. L. Lucchini (Rzym), prof. dr. J. Makarewicz, A. Marczewski, prot W. Makowski, prof. dr. A, Mogllnicki, dr. W. Namy- 
słowski (Berlin), prof, dr. A, Peretiatkowicz, M. Porowski, dr. W. Ed. Rappe, dr. T. Saloni, M. Szerer, E. Starczewski, B. Siwik, J. Sliwiń- 
ski, dr. J. Schnelckert, (Berlin), adw. St, Urbanowież, dr. K. Windakiewicz, Wł. Weissbrod, sędzia S. N. Br. Wisznicki, dr. Wł. Wolter, prof, B 
Wasiutyński, prof, dr. Fr. Zoll. 


Herriot wyzdrowiał! 


(Spec. sł, telegr. „Expressu'”) 
Paryż, 12 stycznia. 
„Paris Soir* donosi, iż prem- 
jer powrócił już do zdrowia i 
zamierza jutro wziąć udział w 
posiedzeniu Rady ministrów, 
którę odbęizie się w pałacu eli- 
zejskim. L A. 


Dymisja włoskiego wice- 
ministra. 
Rzym, 12 stycznia. 
Podsekretarz ministerstwa robót pu 


blicznych Sciałoija podał się do dymisji 
Jego następcą będzie Petrollo. 


i POLICJI PAŃSTWOWEJ 


W GAZECIE pisują stale m in.: 


owiecki, adw. St. Car, 
se. GŁ 


taaa’ air St Pok 
prezes Gi, W waas 


położy specjalny nacisk na omawianie zagadnień bieżących administracji politycznej, samorządu policji, sądownictwa i więziennitewa. 


zamieści zbiorowe prace: jedną, pod kierunkiem sędziego S. N, Jamontta i prezesa Zakrzewskiego, poświęconą więziennictwu, na któ- 
rą złożą się artykuły wybitnych znawców przedmiotu i drugą, omawiającą ogół zagadnień kryminologji polskiej. 


podawać będzie głosy prasy zagranicznej o polskiej polityce wewnętrznej. 


Orzecznictwo Najw. Trybunału Administracyjnego 


od stycznia 1925 roku ukazywać się będzie jako stały dodatek do Gazety, Będzie to jedyne kompietne wydanie Orzecznictwa, obejmujące 52 arkusze druku 
rocznie w formacie książkowym, 


prowadzi dział literacki, w którym zamieści w r. 1925 utwory L. Belimonta, B. Hertza, G. Daniłowskiego, Artura Górskiego, I. K. 
liłakowiczówny, J. Lemańskiego, St. Kiedrzyńskiego, W. Sieroszewskiego iin, Recenzje teatralne będzie prowadzić Fr. Siedlecki 
nowych książek — dr. K Górski. 


dąży do wprowadzenia ilustracyj, uzupełniających tekst artykułów, a przedewszystkiem kroniki. Zanim to nastąpi ukazywać się będą 
perjodyczne dodatki ilustrowane, 
podawać będzie streszczenia artykułów w języku francuskim, aby zaznajomić cudzoziemców z polskiem życiem państwowem. 
W SIERPNIU ukaże się specjalny numer GAZETY poświęcony dziesięcioleciu Straży Obywatelskiej w Warszawie i Policji Państwowej. 
Redaktor naczelny: EDWARD GRABROWIECKI. 
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Warszawa, 13 stycznia, . 
PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR" 
SZAWSKA. 


Dolary 5.165. 
Londyn 24,77, 


Żatarg z lekarzami 
kasowymi. 


Konferencja przy udziale Paryż 27,62. 
izby lekarskiej. i 
Jak już donosiliśmy, izba lekarska| DRUGA. PRZEDGIEŁDA WARSZA\ 
przyjęła rolę medjatora w zatargu le- SKA. 
arzy z zarządem kasy chorych, Dolary: 5,18. 


Tendencja bez zmiany, 


PRZEDGIEŁDĄ AKCJOWA, 
Bank Dyskontowy 6. ï 


Dziś w południe rozpoczęła się kon 
ferencja między  przedstawicielami za- 
rządu kasy i izby lekarskiej przy udzia- 
le delegacji lekarzy kasowych. 


Wobec Aa zdań jest mała reni PRO. RWE 
dzi H i „JU, 
wan RYC ZST II Banie SpótelcczaiOkE, 


Cegielski. 0,55 (dr); 
Rudzki 1.05. 
Starachowice 1.68—1.66 
Węgiel 2,45—2.40. 
Cukier 2,90. 
Nobel- 1.35. 
Ostrowiec 5.90. 
Modrzejów 3.90—3.85, 
Ćmielów 0,59. 
Parowóz 0.32. 
Klucze 0,32, 
Puls 0,40—0.41. 
Częstocice 1.70. 
Tendencja słabsza. * 


Pawilon podziemny na wy- 
stawie w Lipsku. 


Specjalna służba tełegraficzna „Expresa“ 

Lipsk, 12 stycznia. 
Czynione sa tutaj wielkie przy- 
gotowania do otwarcia targów 
wiosennych. Zbudowany został 
pawilon pod ziemią szerokości 
40 metrów oraz długości 89 me- 

trów. 

Jest to pierwszy pawilon wy- 
stawiony podziemny na świecie. 

H. Z. 


Ekscesy antysemickie na 
uniwersytecie w- Jassach. 


Speciyiina słażba telegraficzna „Expressu“. 
Bukareszt, 12 stycznia. 
W związku. z powtarzającymi 
się ekscesami na uniwersytecie 
w Jassach, senat akademicki po- 
stanowił wydalić i50 studentów 
którzy należą do związku stu- 
dentów katolików. R. 


NOTOWANA DAWAĆ s. 
Nowy Jork, 12 stycznia. 
Dowóz bawełny do. ottów Atlanty- 
ku i Golfu 45.000, wewnątrz: kraju. 
Loco 24.30. 
Styczeń 23,81. 1 
Marzec 24.05—24.08. 
Kwiecień 24.20—24,26. 
Maj 24,36—24,37. l 
Lipiec 24,60—24.61. 
Sierpień 24,20. 
Wrzesień 24,25, 
Październik 24,06—24,10. 
Grudzień 23.92, 
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| 


| 


St awiekh prok Z CYbYnowski, Wł. Czaplski, prot. dr. W. Qrzywo- 


»--*(Faryż), dr. J Grzymała-Grabowiecki, R. Hausner, 


s 


WARSZAWA, Długa 38, Telefony: Red, naczel. 56-76, 
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Lwiązek: zawodowy deśiowych 


Zorganizowały one poli- 
cyjną służę bezpieczeństwa 
nad przyszłymi zięciami. 


W Ameryce, w stanie Illinois utwo- 
Tzył się w tych dniach związek matek 
celem przeszkądzania bawidamkom i u 
wodzicielom w ich rzemiośle. Ceł ten 
„zastrzeżony jest statutem. Pismo tam- 
,tejsze wystosowało do wszystkich ma 
tek córek na wydaniu pismo, w któ- 
rym stawia następujące zapytania: 

„Czy pali papierosy? (Naturalnie 

n). 

Czy w niedzielę uczęszcza do koś- 
cioła? 

Czy wieczorami siedzi w domu, czy 
też traci czas na przebywaniu w weso- 
lem towarzystwie, tracąc zdrowie i pie 
niądze ? 

Jakie są jego materjalne widoki na 
przyszłość? 

Czy wobec matki i sióstr jest grze« 
czny troskliwy o nie?", 

Nadto zawiera formularz dalsze jes 
szcze pytania o intymnem życiu kandy 
datów, 

Tym sposobem zorganizowały przy 
szłe illnoiskie teściowe pewnego rodza 
iu policyjną służbę bezpieczeństwa nad 
przyszłemi swemi ofiarami — ziecia- 


mi. 

Młodzi ludzie, stanu Illinois “silnie 
są wzburzeni tym inkwizytorskim za- 
machem na siebie, Powstał nawet pro 


jekt urządzenia powszechnego strejku 


cenka z nowego baletu „Trzy grasje“, d 
Miżoję «1 Siy kolejowej na linji Ljon—Marsylja. 
wzajemnie w siebie dwa wagony osobowe, 
sześcioletnie dziecko na ski. 


Niżej: skutki 


Na dole: 
wysokości. 
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Pola Negri nie 


katastrofy 


uznaje palenia 


papierosów. 


— Palenie tytoniu wpływa fatalnie 
na piękność — piszę Pola Negri w pew- 
nej amerykańskiej gazecie, Zaobserwo- 
wała to w wielu wypadkach i dlatego 
zama panicznie obawia się palenia. 

„Niedawno obserwowałam — pisze 
diva filmowa — uroczą młodą dziewczy- 
nę o purpurowych wargach, świeżej ró- 
żowej cerze i cudnie błyszczących o- 
czach. Potem przyszedł pierwszy papie- 
ros, Całe w tem nieszczęście, że palenie 


jest n pozór przyjemne i dobrze oddzia: 
łowuje na nerwy. W rzeczywistości zaś 
wyczerpuje system nerwowy, 
Dziewczyna ta nie mogła się już od- 
zwyczaić od nikotiny i wskutek tego wy 


ślad zmienił się ogromnie na niekorzyść. | mme 


Czerwone usta pobladły, policzki „przy: 
wiedły, oczy straciły blask, Wokół ust 
i oczu ukazały się sieci drobnych zmar- 
szczek, cała twarz okryła się bladością, 
Piękność tej młodej dziewczyny uległa 


duwanega z powodzeniem w Londynie 


Obok: wyjątkowy skok na ski z olbrzymiej |zcra 


ożenkowego. Jest rzeczą okropną czuć 
na sobie śledcze spojrzenie jednej teś- 
ciowej, cóż dopiero mówić o Średzeniu 
koko cale zr5no teściowych! Może to 
=“ odebrać odwagę  najodważniejszemu! 
Sprawa jest poważna i nicby w tem 
nie było dziwnego, gdyby zagrożeni 
młodzi ludzie urządzili małe powstanie 
albo pogrom pań w pewnym wieku, 
mających córki w pewnym wieku... 


Ex-cesarz chiński na wy- 
gnaniu. 


Hsuan Tung, zdetronizowany cew 
sarz chiński, następnie złożony z god- 
ności naczelnika dynastii, _ Man-Chu, 
gdy go usunięto z pałacu przodków w 
Pekinie, został przygarnięty przez am- 
basadora japońskiego Yo Szigawę. 

Były cesarz niepokoił się o własne 
bezpieczeństwo, umieszczono go 
przeto w apartamentach, neutralnych, 
pod osłoną ilagi japońskiej, gdzie ya 
nież i jego dwie żony są zupełnie bez- 
pieczne. Młody Flsnan z wielką pojęt- 
nością ócenia swoje nowe położenie i 
nie spodziewa się powrotu na tron. Nie 
będąc majętnym, pragnie wyemigro= 
wać do Stanów Zjednoczonych,- wstą- 
pić na uniwersytet, ukończyć, prawo i 
poświęcić się adwokaturze, 

Otaczający go nauczyciele europej 
scy i amerykańscy podziwiają jego Wy- 
bitny rozwój umysłowy oraz zamiło= 
wanie do poważnej lektury angielskiej, 

Od wyjazdu do Ameryki powstrzy- 
mują go jedynie obostrzenia, stawiane 
przez urząd emigracyjny, który robi 
mu trudności z przewiezieniem dwóch 
żon. Były cesarz sądzi, że uda mu się 
jednak szkopuły te usunąć, 


LIKWIDACJA ZATARGU POLSKO- 
GDAŃSKIEGO 
Gdańsk, 12 stycznia. 
Energiczne i poważne stanowisko 
rządu polskiego i opinii, a zwłaszcza 0- 
statnie oświadczenia ministrów Skrzyń 
skiego, Thugutta i komisarza Strassbur 
w sprawie polskiej poczty gd y= 
skiej wywołały w Gdańsku otrzeźwie- 
nie, ujawniające się w tonie tutejszej 
prasy niemieckiej, która z wyjątkiem 
nacjonalistycznej wyraża się z wielką 
powściągliwością, stwierdzając, że spra 
wa znalazła się obecnie na gruncie czy 
sto rzeczowym. 


TĘPOWANIE KARNE PRZEC'W+ 
PE KO RADICZA 
Wiedeń, 12 stycznix. 
Z Białogrodu donoszą: dzie nik 
„Hryat* w nadzwyczajnem wydaniu 
przynosi wiadomość, że dziś rano Se- 
nat sądu w Zagrzebiu wstrzymał postę 
powanie karne przeciw chorwackiej par 
ts chłopskiej i jej przywódcy Radicza- 
wi. jako ustawowo nieusprawiedliwia- 
ne. — 


— Strzaskane i wbite 


przez to niekorzystnej zmianie. Nikotyna 
zniszczyła urodę". 

Pola Negri stwierdza, 
współczesne palą ogromnie dużo, 
mej Ameryce fabrykuje się Gaia pa- 
pierosów wyłącznie dla kobiet, Sama 
Pola Negri musi niekiedy, jeżeli to wy- 
pada w roli, palić papierosa, ale uważa 
to zawsze za bardzo przykrą ostatecze 
ność, 


że kobiety 
sa- 


Czytajcie 


„Republike. 


„EXPRESS WIECZORNY” 
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Odtwórczyni „Hrabiny Paryża* — Królowa ekranu 


w najnowszej kreacji, w 8-mio aktowym erotycznym dramacie małżeńskim p. t. 


r5 milosne baronowej S. 


Dzieje kobiety w „niebezpiecznym wieku“, w której nagle budzi się chęć wychylenia puharu życia do dna.. i, nie zważając na 
swe stanowisko społeczne, na to, że jest matką dorosłej córki, pozwala się unieść ponętom miłości. 
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Pomimo 3 krotnego ogłoszenia nagrody w sumie 1000 złotych 


I NIEZWYCIĘŻONA . 
act TERA DLATEGO NAJTAŃSZA i ZARAZEM 
66 i 
SVA „UNITAS NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU 
Zważcie NA EDWARD TELATYCKI VEETEE Zagubione dokument 
pomiędzy zelówkami skórzanemi a pode- Warszawa Łódź Dr. W. Dołoszowia drobne "e Alimanówna 
szwami i obcasami kauczukowymi Palma PI, Dąbrowskiego 2, tel. (23-49. Piotrkowska 40, tel. (0-63. 


Dłuższa trwałość i większa wytrzymałość obuwia 

elastyczny, przyjernny chód oraz taniość stano- 

*_wią Ich zalety wobec zelówek skórzanychi ^ 

Palma-Kauczuk Spółka z ogr. odp. Kraków, 
Grodzka 60. 
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Choroby skórne Toaletkę adug 
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